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Wyjazd sąsiadów do Izraela w 1968 roku
Trudno było nie wiedzieć [o represjach wobec Żydów w 1968 roku], bo o tym się
czytało, mówiło się i słyszało. Na ulicy Głowackiego myśmy mieli na dole sąsiadów –
dwoje starszych ludzi. Bezdzietne małżeństwo, skromni ludzie. My zajmowaliśmy
całe  pierwsze  piętro,  a  oni  mieli  pokój  na  parterze  przy  kimś.  [Nazywali  się]
Mendelson, a ona z domu Winawer. Ona mi to specjalnie powiedziała. Winawer to
jest jakiś chyba poeta żydowski, znana postać w środowisku intelektualnym Żydów.
Zdaje się, że on był poetą. To była jej bliska rodzina. Oni byli bezdzietni, obydwoje
pracowali – ona jako sekretarka w jakiejś szkole, a on w MZBM-ie czy w jakimś takim
urzędzie skromnym, obydwoje na urzędniczych posadach byli.  Ja nawet nic nie
wiedziałam, że się coś tam złego wokół nich dzieje. Sąsiedzkie układy nasze były
bardzo  dobre,  bo  przecież  wspólny  klucz  na  strych,  wspólna  klatka  schodowa,
odwiedzałam ją, czasem porozmawiałam. Już sam fakt, że ona mi powiedziała, że
ona jest z domu Winawer i podkreśliła, że to z tych sławnych Winawerów, [świadczy
o tym, że] miała zaufanie do nas. Trudno powiedzieć, że byliśmy zaprzyjaźnieni, bo
oni mieli swoje życie, myśmy mieli swoje życie, ja miałam dzieci na głowie, a oni
pracowali. W pewnym momencie ja się dowiedziałam – nawet nie zauważyłam tego –
od moich sąsiadów, że Mendelsonowie wyjechali i to wyjechali tak [niezauważalnie],
z kamienicy wyszli, że myśmy nawet ich wyjścia nie zauważyli. I ona jeszcze napisała
kilka listów do swoich sąsiadów z tego samego mieszkania, że gdzieś tam do Izraela
się dostali, że pracują w kibucu i że bardzo im żal, że musieli opuścić Lublin. Nam
nigdy do głowy by nie przyszło, że dwoje takich skromnych ludzi,  na skromnych
posadach, bo to nie były posady, dla których można było ich wyrzucać, żeby sobie
coś załatwić, będzie musiało wyjechać z Lublina. Nie wiem, dlaczego oni musieli
wyjechać. Normalnie pracowali, normalnie chodzili do pracy. Nie byli aresztowani i nic
im nie było, nic się z nimi nie działo. To tym byłam wstrząśnięta, bo ja ich lubiłam,
mąż ich lubił. Przyjaźni wielkiej nie było, ale były takie dobrosąsiedzkie układy. I oni
wyjechali tak, że nawet nam nie powiedzieli.



W środowisku dziennikarskim to wyjeżdżali wtedy, kiedy im było najwygodniej. Nie
czekali  na ostatni dzwonek. A wyjeżdżali  nie zawsze chętnie. Dużo dziennikarzy
wyjechało, z naszego środowiska kilka osób wyjechało. Nie byli aresztowani, ale
widocznie mieli jakieś sygnały, które ich skłoniły do tego, żeby wyjechać. Czy mieli
nakaz  wyjazdu?  Tego  to  ja  nie  wiem.  Sara  Nomberg-Przytyk  wyjechała,  Karol
Jaworski wyjechał, chyba wszyscy wyjechali pochodzenia żydowskiego. Chociaż to
było różnie, był taki fotoreporter Henryk Izraelewicz, to on wyjechał do Szwecji, ale on
bardzo  wiele  razy  przyjeżdżał  do  Lublina.  Izraelewicz  to  nie  wiem,  czy  musiał
wyjechać, czy chciał wyjechać, tego to ja nie wiem. Ale bardzo dużo ich wyjechało.
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